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SUMMARY 

In the article the author discusses ccmnexion 
between th lbrown coal deposit formaJtion and the 
vertical, lo ring movements of substratum. Results 
of the an~ ils of this oonnexion .are thiat occurrence 
of brown depooits being of industrial importance 
shoul'<l ·be e ted within areas tectonically strongly 
distu!1bed, s ce, for a long period of rtime, there 
was m su areas 1a gre.ater probaibility of syn-
chronizi,ng e velocity of rrowering processes of 
substraturn ith the velocity of plant substance 
accumulati 

Connexio be'tween the main tectoni<: elements 
and the diLs rilbution of brown coad deposits in Po
land is sh n on the map a'tta<:hed 'to the paper. 
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HISTORIA ODKRYCIA ZAGŁĘBIA NA OBUŹAŃSKIEGO 
(W trzylecie śmierci J. Samsonowicza) 

M YŚL O MOŻLIWOŚCI wy~tępowania ut-
worów karbońskich na zachodnim skło

nie ukraińskiego masywu krystalicznego wy
powiedział po raz pierwszy w 1912 r. geolog 
rO"Sydski M. Tietiajew. Uczony ten w wywo
dach 'swoich opierał się na ogólnych rysach 
budowy geolo:gicznej wielkich obszarów tej 
części Europy. 

Profesor J. Samsonowicz, który ostatecznie 
odkrył Zagłębie Nadbużańskie, doszedł do tego 
niezależnie od poglądów Tietiajewa i zupeł
nie inną drogą. Samsonowicz pracując od 
1922 r. na WsChodnim Wołyniu, znajdował 
w zlepieńcach cenomańskich otoczaki czar
nych krzemieni, które zawierały faunę kar
bońską. Spostrzeżenia o tym znajdujemy 
w Jego rękopiśmiennych notatkach tereno
wych wielokrotnie. Krzemienie te przeważnie 
w postaci bardzo drobnych otoczaków wystę
pują licznie, a niekiedy nawet przepełniąją 
najniŻ'sze wa:rstwy cenomanu, nie tylko na 
Wołyniu, a'le i na Podolu i były znane wielu 
innym badaczom tych obszarów. Sa:msonowicz 
pra'CUjąc na wschodnim Wołyniu, znajdował 
te krzemienie w formie otoczaków w szeregu 
odsłonięć cenomanu w dorzeczu Horynia, np. 
w okolicy Ostroga, gdzie dochodziły one do 
10 cm średnicy. Poza ,tym krzemienie te były 
znane Sam~mnowiczoWi z szeregu wierceń za
równo w dorzeczu Horynia, jak i da'lej ku 

zachodowi, np. w Nieświczu. Największe jed
nak znaczenie dla rozwoju poglądu Sams'o
nowicza na możliwości występowania karbonu 
na zachodnim Wołyniu miały ·niewątpliwie 
J e·go badania w Pełczy. 

Malownicze wzgórza pełczańskie, pokryte 
pięknymi 'lasami, należą do bardzo ciekawych 
obiektów geologicz
nych. Odsłaniają się 
tu sfałdowane u two
ry dewonu .z bardzo 

·bogatą fauną, a na 
nich występują osa-: 
dy kredowe, których 
najważniejsze war
stwy należą do ce
nomanu i lokalnie 
zawierają liczne i 
duże otoczaki krze
mieni karbońskich. 
Wyżej występują 
wyzsze piętra kredy, 
a na nich płaty oligo
cenu. Pełcza leży ok. 80 kg na zachód od 

· Horynia i tu mamy najdalej ku zachodowi 
położone odsłonięcia cenomanu na Wołyniu. 

Kiedy Samronowicz doszedł do wniosku, .że 
otoczaki tych krzemieni pochodzą z niezbyt 
odległych utworów karbońskich, trudno dziś 
usta1lić. Można jednak sądzić, że stało się to 
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w czerwcu 1931 roku. Jak wynika z zachowa
nych notatek polowych profesora, znalazł 
On w Pełczy w dniu 26 czerwca 1931 r. oto
czaki krzemieni karbońskich dochodzące do 
20 cm średnicy. Otoczaki te były wymyte 
z cenomanu, gdzie tworzyły loka1lne skupienie. 

Obszar występowania karbonu odkrytego przez 
J. Samsonowicza. 

l - ukraiński masyw krystaliczny, 2 - przypuszczalna stre
fa sfałdowanego dewonu (wg J. Samsonowicza 1932) 3 ·
wschodnia granica jury (wg. J. Samsonowicza 1932); 4 -
wschodnia granica karbonu (na podstawie wierceń z lat 
1937-39), 5 - nurneTy wl,erceń: 1 - Klin, 2, 3 - Dobrowód
ka, 4 - Haliczany, 5 - Tartaków, 6 - Sokal, 7 - Choło
jów, 8 - Stojanów, 9 - Busk, 10 - Zadwórze, 11 - Lackie 

Wk, 12 - Nieświcz; 6 - granica państwa 

W notatniku Samsonowicza pod powyższą datą 
czytamy: . 

" .. W krzemieniach tych znalazłem trochę 
fauny: ortocerasy, brachiopody, ślimaki, ko
rale ... Karbon." 

Okazy tych krzemieni przechowywane są 
dotychczas w zbiorach Samsonowicza w Ka
tedrze Geo1ogii Historycznej U.W. Niektóre 
skamieniałości znalezione w tych krzemieniach 
dały się oznaczyć gatunkowo, jak np. Chone
tes papilionacea, Allorisma regularis, Prodttt:tus 
cf. giganteus i in. formy właściwe dla dolnego 
karbonu. 

Otoczaki do 20 i więcej cm średnicy! Czyż 
mogą one pochodzić z zachodniego obrzeżenia 
niecki moskiewskiej, ze w~górz wałdajskich? 
Czy też z . jakichś innych, równie odległych 
wystąpień karbonu? 

Na jednej z licznych wycieczek, ,jakie mia
łem możność odbyć z profesorem Samsono
wiczem na wzgórza peł'Czańskie, 1profesor po
kazał mi skupisko tych otoczaków wyziera
jących z cenomanu i wyjaśnił, że stawiając 
powyższe pytania w swojej pracy, traktował 
de oczywiście jako czysto retoryczne. 

W dniu 9 listopada 1931 r. dyrektor Insty
tutu Geologicznego J. Morozewicz przedsta
wił na posiedzeniu Wydz. III Polskiej Aka
demii Umiejętności pracę Samsonowicza pt. 
"0 przypuszczalnym występowaniu karbonu 
w zachodniej części Wołynia". Praca ta zosta
ła opublikowana w roku następnym (Spraw. 
P.A.U., t. 36, 1932). 
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W pracy tej Samsonowicz wyraził przypusz
czenie, że sfałdowane utwory dewońskie, ja
kie ukazują się w Pełczy, zajmują dość szero
ki pas w dorzeczu Styru i Sięgają na zachód 
do linii Kowel - Nieświcz. Na'tomiast utwory 
.jurajskie, jakie naWiercono na brzegu rowu 
lubelskiego, sięgają n:a wschód do linii Mała
szewicze - Stojanów. Utworów karbońskich 
należy poszukiwać pod kredą, w pasie zawar
tym między tymi dwiema liniami. Stąd właś
nie pochodzą otocza'ki krzemieni karbońskich, 
które w czasach przedkredowych, zostały roz
wleczone na obszarze wschodniego Wołynia 
i Podola, a na!Siępnie włączone do osadów kre
dy. Fakt, że otoczaki te nad Haryniem mają 
najwyżej 10 cm średnicy, a w Pełczy dochodzą 
do 20 i więcej cm, przemawia przekonywują
co za tym, że ich skały macierzyste leżą na 
zachodnim Wołyniu. · Daiej Samsonowicz 
w pracy swojej podkreśla, że wyjaśnienie tego 
zagadnienia może mieć nie tylko wielkie zna
czenie teoretyczne, a1e i ,praktyczne, lecz wy
jaśnić ten problem mogą tylko wiercenia. Ra
dziecki autor F. Zastawny w cytowanej niżej 
pra'cy z r. 1956, omawiając historię odkrycia 
Zagłębia Nadbużańskiego zaznacza, że wysu
nięte przez Samsonowicza argumenty nie 
mogły wzbudzać żadnych wątpliwości, pozo
stawała tylko sprawa wierceń. 

Niestety, o tego rodzaju wiercenia nie było 
wtedy łatwo i sprawa karbonu nadbużańskiego 
po;zostawała nie wyjaśniona przez z górą 6 lat. 

Tym człowiekiem, dzięki któremu przemysł 
sfinansował poszukiwania karbonu na Woły
niu, był mgr inż. Zbisław Roehr, dyrektor ge
neralny koncernu "Wspólnota Interesów Gór
niczo-Hutniczych" w Katowicach. Współpraca 
profe's<>ra Samsonowicza z dyr. Roehrem da
towala Się od ozasu odkrycia przez profesora 
złoża hematytu w Rudkach w Górach święto
krzyskich, którego eksploatacją za,jął się 
Roehr. W organizacji tych poszukiwań karbo
nu brał również udział doc. Z. Pazdro, zajmu
jący stanowisko kierownika służby geologicz
nej "WS1Pólnoty Interesów". 

W pracy z 1932 r. Sam'sonowicz wyraził 
przypusrezenie, że sfałdowany dewon, który 
ukazuje się w Pełczy, zajmuje dość szeroki 
pas około 30 km i że sięga na zachód do linii 
Kowel - Nieświcz, a pas karbonu powinien 
występować nieco dalej ku . za~hodowi. Jednak 
w chwi'li rozpoczęcia robót wiertn'i<:eych 
w 1937 r. profesor nie deirzucał myśli, że kar
bon może występować w obniżeniach sfałdo
wanego dewonu w niedalekiej odległości na 
W od Pełczy. Tu również nadkład kredy jest 
bardzo ma,ły i wynosi zaiedwie 50-60 m. 
Toteż pierwsze sfinansowane przez "Wspólno
tę Interesów" wiercenie zostało założone 
w miejscowości Klin w okolicy Tesłuchowa, 
około 20 km na SW od Pelczy. Wiercenie za
łożono dnia 17.VII.1937 r. Otwór ten natrafił 
pod kredą na głębokości 59 m na dolomity 
dewońskie. Nie można było jednak stwierdzić, 



czy leżą one poziomo czy też są sfałdowane. 
Przy zakładaniu następnego wiereenia profe
sor nie oddalał się od Pełczy, 'lecz założył je 
w odległości 4,5 km na SE od K!lina w miejs
cowości Do'browódka. Tu również na głębo
kości 43 m pod kredą [eżały wapienie i dolo
mity dewońskie. To samo 1powtórzyło się raz 
jesZJCze w następnym otworze w odległości 
3 km dalej ku SE. W otworze tym pod kredą 
na głębokości 39 m WY'stąpiły dolomity de
wońskie. Z analizy tych danych wynikało, że 
utwory dewonu nie są tu sfałdowane, lecz 
tworzą poziomo leżącą płytę dolomitów i wa
pieni. Jasne się stało, że karbonu należy po
szukiwać jeszcze dalej ku zachodowi. "Musi
my stąd uciekać i to daleko" - powiedział 
wtedy profesor Samsonowicz. Tym razem skok 
na zachód wynosił ok. 30 km do miejscowości 
Ha'liczany. 

Wiercenie w Haliczanach rozpoczęto 7.XI.37. 
Pierwszy otwór utknął niestety na głębokości 
ok. 113 m w zlepieńcach cenomańskich złożo
nych ze znanych już nam otoczaków karboń
skich. Po dłuższej instrumentacji otwór ten 
ze względów technicznych został zaniechany 
a obok ·założono drugi, który przebił kredę 
dopiero w końcu lutego 1938 r. i na głębokości 
119m WSzedł w utwory karbońskie. Wiercenie 
to odwieldzi'łem dnia l.III.38 r. Mogłem stwier
dzić, że pod kredą występują tu ja·kieś iły 
szare i białe, pia'skowce, łupki i wkładka wa
pienia krynoidowego miąższości ok. 60 cm ze 

· szczątkami fauny. Próbki przywiozłem do 
Lwowa !Późnym wieczorem dnia 2.III.38 r. 
i zaiWiadomiłem o tym telefonicznie profesora 
Samsonowicza, który pomimo późnej godziny 
wieczoTnej przyszedł do Zakładu Geologii i po 
rozbiciu rdzeni wapienia znalazł w nich ułam
ki karbońskich produktusów. Było to d[a pro
fesora wielkim przeżyciem. Wkrótce potem 
w rozmowie z doc. Z. Pażdrą i ze mną profe
sor Samsonowicz oświadczył: "stanęliśmy 
wreszcie na realnych podstawach, nie muSimy 
już powoływać się tylko na te otoczaki". Oczy
wiście, że owe otoczaki - były to również 
niemniej realne podstawy, ohodaż może mniej 
vv-ymowne dla tych osób, w których ręku le
żały decyzje posz·ukiwań. 

Bezpośrednio po tym odkryciu założono no
we wiercenie w Tartakowie, położonym 
o 15 ,km na W od Ha'liczan. Wiercenie to 
w dniu 12.V.1938 r. przebiło kredę i na głębo
kości 239 m weszło w 1piaskowce i łupki z cien
kimi smugami węgli, których próbki przy
wiozłem natychmiast do Lwowa. Na wiado
mość o tym do Lwowa przyjechał dyr. Z. 
Roehr i w dniu 15.V.1938 r. wraz z profeso
rem Samsonowiczem i doc. Z. Pazdrą udał się 
do Tartakowa. Na miejSICu stwierdzono, że 
nawiercono tu typowe utwory karboń·sk'ie zf! 
śladami węgla. 

Teraz już zainteresowa'nie przemysłu wę
glowego · karbonem nadbużańSkim znacznie 

. wzrosło. Być może, pewien wpływ na to wy-

warła ÓWczesna sytua·cja polityczna na zacho
dzie P01lski. 

Dotychczasowe wiereenia wykonywała firma 
"Górnostephan" lekkimi aparatami. Teraz za
anga·żowano do pracy ciężkie apa•raty firmy 
"Pionier" ze Lwowa. Dnia 19.V.38 r. założono 
nowe wiereenia w Busku, 60 km na południe 
od Tartakowa, a w dniu 28.VII.38 r. posta
wiono ciężki aparat fi·rmy "Pionie.r" w So
kallu nad Bugiem. Dalsze otwory wiertnicze 
założono w Stojanowie i w Chołojowie. W je
sieni 1938 r. czynne było już 5 otworów wiert
niczych. W Busku na głębokości 327 m na
wiercono pokład węgla grubości 52 cm. Był to 
jedn:ak najgrubszy ·pok!ład, jaki nawiercono 
pmed wybuchem wojny. Poza tym w innych 
otworach jak w Soka'lu i Chołojowie, ,prze
bito warstewki węgla grubości 20--30 cm. 
Tempo dalszych poszukiwań stale wzrastało. 
W lecie 1939 r. pracowało tu 6 aparatów wiert
niczych z tego 4 ciężkie. Prace te skupiły się 
głównie w południowej części odkrytego ba
senu węglowego (Busk, Zadwórze, Jaktorów, 
Lackie Wie'lkie). W lecie 1939 r. zasygnali
zowano nawiereenie w Zadwórzu pokładu 
węgla miąŻ'szości 1,20 m. Jednak dokładne 
prace wiertnicze przeprowadzone później już 
przez przedsiębiorstwo radzieckie stwierdziły, 
że występują tu 4 warstewki węgla o miąż
szości 20-30 cm ro·zrzuoone wśród łupków na 
przestrzeni kilku metrów. 

Prace wiertnicze wykaza-ły, że dolną część 
utworów karbońskich tworzy gruba, ok. 100m 
seria wapieni z krzemieniami. I to właśnie te 
warstwy dOISta'l"Czały krzemieni, które w cza
sach przedkredowych zostały rozwleczone 
prze·z wody bieżące na wschód, na wielkich 
1przestrzeniach Wolynia i Podola. W czasie 
transgresji kredowej zO'Stały one włączone do 
zlepieńców podstawowych kredy. Były to 
właśnie te przysłowiowe nici, kióre z odle
głości ponad 100 km prowadziły z kolei ku 
zachodowi, do leżącego na Nadbużu kłębka. 
Bieg •prac poszukiwawczych w.ymagal stałego 
napięcia uwagi i ana'lizy osiągniętych wyni
ków. T01też od chwili nawiercenia karbonu 
profesor Satnsonowicz pracował bardzo inten
sywnie nad stratygrafią tych utworów. W 
1939 r. przy pracach pomocniczych nad roz
bijaniem rdzeni i porządkowaniem próbek li
tologicznych oraz fauny pracowało 5-6 osób. 
przeważnie studentów starszych lat. W ba
dania·ch tych brał również udział dr J. Zernd t 
z Kra1kowa, który pracował nad stratygrafią 
karbonu nadbużańskiego na podstawie mikro
florystycznej. 

Po wybuchu wojny W'szystkie ,prace u'legły 
przerwaniu, a profesor Samsonowicz wyjechał 
dnia 3.IX.1939 r. do Warszawy. W latach 
1940-41 prace poszuldwawcze były prowa
dzone przez przedsiębiorstwo radzieckie. J ed
nak w tym czasie nie natrafiono na nadające 
się do ekSploatacji pokłady węgla. Tych ·· kH
kanaście otworów wiertniczych, jakie natra
fiły na utWory ka'l"bońskie, było Tezrzucone na 

581 



prżestrzeni ok. 5000 km2• Wyjaśnienie war
tości praktycznej iego ·zagłębia wymagało za
gęszczenia wierceń. Prace te zostały pomyśl
nie wykonane przez przedsiębiorntwo radziec
kie w latach 1945-1950. W 1950 r. przystą
piono do budowy pierwszych szybów w oko
licy Iwanicz na N od Sokala, a w latach póź
niejszych w okolicach Wielkich Mostów i Ra
wy Ruskiej. Obecnie na obszarze Zagłębia 
Nadbużańskiego po stronie radzieckiej czynne 
jest około 30 szybów i wiele daliSzych jest 
w budowie. Najgrubszy z eksploatowanych po
kładów ma 2,4 miąższości, miążs'Zość innych 
pokładów waha się w granicach 0,5-1,5 m. 

W 1956 r. ukazała się publikacja radzieckie
go autora F. Za•stawnego pt. "Lwowsko-Wo
łyńskie Zagłębie Węglowe" (w języku ukra
ińskim). Autor tej pracy •szeroko omawia za
sługi profesora Samsonowicza w odkryciu te
go zagłębia. Tam też można zna•leźć wiele in
nych danych o dzisiejszym stanie czynnego tu 
kopalnidwa i jego rozwoju na przyszłość. Po
dobne dane zawiera również artykuł opraco
wany na podstawie litera tury radzieckiej pt. 
"Zagłębie Lwowsko-Wołyńskie (Przegl. Geol., 
1959, nr 4) ora:z w artykule pt. "Lwowsko
Wołyńskie Zagłębie Węglowe (Idem, 1958, 
nr 11). 

LUDOSŁAW CICHOWICZ 
Komitet Międzynarodowej Współpracy Geofizycznej 

PAN 

POKOJOWE WYKORZYSTANIE SZTUCZNYCH SATELITÓW 
I 

OD PAMIĘTNEJ DATY 4.10.1957 r. do końca 
1962 r. z wyrzutni ~RR i USA dokona
no 140 udanych startów sztucznych sa
telitów Ziemi i rakiet międzyplanetarnych. 
Biorąc pod uwagę wieJoczłonowość większości 
obiektów, penetracji przestrzeni kosmicznej 
dokonywało w tym czasie. dwieście kilkadzie
siąt sztucznych ciał niebieskich. Zywot nie
których z nich był krótkotrwały; po wyko
naniu programu - pogrążone w atmosferze 
ziemskiej uległy zniszczeniu lub zostały spro
wadzone na powierzchnię Ziemi. N atomiast 
lot znakomitej większości pojazdów trwa 
szereg rrriesięcy i lat lub też ze względu na 
ich duże odległości od Ziemi trwać będzie 
teoretycznie do nieskończoności. Niektóre 
wreszcie dotarły do Księżyca bądź poszybo
wały w głąb układu słonecznego. Już dziś 
opanowanie tego zagadnienia pod względem 
statystycznym staje się coraz trudniejsze. 
Tak na przykład w kwietniu 1962 umiesz
czono na orbicie 14 obiektów (łącznie z rakie
tami nośnymi i detalami), w maju 7, w czerw
cu 8 itd; więc co dwa, trzy dni - nowy sa
telita! 

Jest już komunałem powiedzenie, że nasze 
·pokolenie przeżywa n o w ą e r ę w dziejach 
· ludzkości. Wiek nasz nazywano już "wiekiem 
.penicyliny", "wiekiem triumfu techniki" itd. 
, Lecz jest sprawą niewątpllwą, że rzeczywiś-
cie nową erę rozpoczęły loty sztucznych sate
litów, zaś pierwszy jej etap został zakończony 
dokołaziemskim lotem Gagarina. Dzieje wę
drówek człowieka zaczęły się w zamierzchłej 

-historii.. Era oderwania się człowieka od 
Ziemi rozpoczęła się dopiero za naszego życia 
skokiem od dwupłatowca • do odrzutowca. 

·· Z kolei notujemy loty pierwszych sputników, 
·potem loty pierwszych zwiadowców Księżyca 
i planet (Łunniki, Wenusnik, Mariner, Mars) 
·i wreszcie lot pierwszego człowieka do
koła · Ziemi w ciągu niespełna · 100 minut. 
Historia tej nowej ery trwa zaledwie 5 lat. 
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l. CHARAKTERYSTYKA SZTUCZNYCH 
SATELITOW I RAKIET KOSMICZNYCH 

Listę pierwszych, ręką człowieka skonstru
owanYICh ciał niebieskich otwierają radzieckie 
Sputniki. Obiekty noszące tę nazwę zostały 
wystrzelone z wyrzutni radzieckich w liczbie 
dziewięciu. I tak Sputniki l, 2 i 3 miały do 
WY'konania szeroki program badawczy, który 
najogólniej można podciągnąć pod zakres geo
fizyki, ze szczególnym uwzględnieniem fizyki 
górnych wat'Stw atmosfery. Na pokładzie 
Sputnika 2 znajdowała 'Się pierwsza żywa 
istota - pies Łajka. Sputnik 7 był ciężkim 
satelitą Ziemi (rekordowa dotychczas waga: 
6483 kg) przeznaczonym do badania kon
strukcji statków oraz dokładności ich umiesz
czenia na orbicie. Sputniki 4, 5, 6, 8 i 9; no
szące ponadto nazwę STATKÓW KOSMICZ
NYCH l, 2, 3, 4 i 5, począwszy od maja 1960 r., 
stanowiły pierwszą fazę doświadczeń z za
kresu a'Stronautyki; na pokładzie każdego 
z nich (z wyjątkiem Sputnika 4) znajdowali 
się pasażerowie w postaci piesków. Dodajmy 
dla porządku, iż automatycma stacja między
planetarna, skierowana 12.11.1961 ku Wenus, 
została także oddzielona od sztucznego sate
lity, który piO wykonaniu zadania został spro
wadzony na . Ziemię. · 

Kontynuując przegląd radzie:ckiah sateli
tów wymienimy rozpoczętą w marcu 1962 r. 
serię satelitów KOSMOS. Do 20 października 
1962 r. umieszczono na orbitach 11 obiektów 
z tej serii; ich zadanie to badaJnie górnych 
warstw atmosfery oraz różnorodnych zjawisk 
przestrzeni kosmicznej. 
Osobną rolę w tym wykazie zajmują wy

słanniki w kierunku Księżyca i planet; tak 
więc Łunnik l stał się planetoidą sztuczną, 
Łunnik 2 osiągnął powierzchnię Księżyca, 
Łunnik 3 "musnął" srebrny glob w odległości 
kilku tysięcy kilometrów, dokonał zdjęcia 
jego niewidocznej strony i poszybował w głąb 


